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(Teleg. ,9 t. polsk. )•

W ied e ń  1»3. l is topada .  P rzeb ieg  posiedze- 
w czora jszego byt n a s tę p u ją c y :
Po je d n e m  im iennen i  g ło sow an iu  p r z y ­

stąp iono  do,, p o rzą d k u  dziennego, a  m ia n o w i­
cie do w y b o ru  p rezy d en ta ,  D o k o n a n o  go 
w ten  sposób, że p o s ło w ie  byli w yw oływ ani 
po naz w isk u  i sk łada l i  p o te m  kartk i do urny. 

W yn ik  w y b o ru  n a s tę p u ją c y :
K a r te k  oddano  318, z czeg , p różnych  

12»; lt"6 głosów pad ło  n a  A braham ów  iczu ' h u ­
czne  ok lask i n a  praw icy),  kLory w  sku tek  te 
go zos ta je  w ybranym .

P rezy d en t A b ra h a m o w icz  zajm uje m iej­
sc e  p rezyd ya ln e  przy grzm iących  b raw ach  
i ok la sk ach  p raw icy . P o s ło w ie  z le w i- y  opu; 
szcza ją  sa lę  i ’rzy d łu go trw ającyc li ok la sk ach  
p raw icy  A b rah am ow icz  z a c z y n a :

W y so k a  Iz b o  ! J e s te m  zupe łn ie  św iadom y  
t ru d n o śc i  z a d an ia ,  jak ie  podejm uję  n a  Lem 
m ie jscu  i n ie  je s te m  bez obaw y, ze wzglę­
du  n a  za d an ia ,  ja k ie  w  danych  okolicznośc iach  
obow i >zują p re z y d e n ta ,  id z ie  tym r a z e m  nie 
ty li  o o zw y k łe  p ro w a d ze n ie  obrad ,  a le  o le­
żące  n a m  w szys tk im  n a  se rcu  uzd row ien ie  
p a r la m e n ta r y z m u  (żyw e oklaski n a  p r a w i ­
cy). A żeby to  osiągnąć, należy  w  ogó 'e  
p rzy jść  do p rze k o n an ia ,  że u n ic e s tw ie n ie  
p a r la m e n ta ry z m u  nie m oże się p rzyczyn ić  
do po lepszenia ,  a le p rzec iw n ie  do p o g o rsze ­
n i  t położenia (p o tak iw a n ia  n a  p ra w ic y ) ;  n a ­
leży dalej zaw sze  być p rzek o n an y m , że p o ­
lepszen ie  i uzd ro w ie n ie  obecnego  s ta n u  r z e ­
czy n ie  d a  się o s iągnąć  przr z zw yc ięs tw o lub 
porażkę  je d n e j  ze s tron ,  pozos ta jących  w sp o ­
rze ,  ale że jedynego  w łaściwego i trw ałego 
rozs trzygn ięc ia  kw es ty i  spornej sz ukać  t r z e b a  
i zua le ść  je  na leży  w p rz s ja z n e m  p o r o z u m ie ­
niu się(okla=ki n a  p raw ic y  ) p rzez  s tw o rze n ie  
m odus vivcndi.

D la  os iągn ięc ia  tego wielki ?go i u p r a ­
gnionego celu , pożą d an a  je ą t  o'- u s t r o n n a  do­
b r a  wola, której w yrażen ie  w7 d an y c h  o k o ­
licznośc iach  leży także  we w łasn y m  im e re s ie  
p rzec iw n ika .  T a  d o b ra  w ola  s tw o rzy  d la  d o ­
b rze  z rozum iane j  au s t ry a ck ie j  idei p an s tw o -  
v u g ru n t  na jw dz ięczn ie jszy  (p o tak iw an ia  n a  
p raw .c y j ,  u j  k tó rym  dwa tak w y b itn e  szczepy  
n aro d o w o  po’ączone  ze s o b ą , b ęd ą  mogły 
p o m ie ś ć  w ysoko  p " tęgę  m u n a r ih h .

J a k  uo tąd  d e b r a  wola is tn ie je  .v Lej 
Izbie , t też m e  w ątp ię  i n ie ośm ielę się o 
tom w ątpić, iż z a sz czy tem  1 obow iązku-m  w a ­
szego p rez y d y u m  będzie  ze swej s t rony  przy 
czynić się  do tego w edle sił (żyw e b ra w a  i 
okia*k>i na prawicy).

W  m ojem  dotycimziisowern życ iu  pulity- 
ozriem s ta w ia łe m  sobie z a w sze  za  zadan ie  
p ra c o w a ć  na tern s ta n o w isk u ,  j a k 'e  mi p o w ie ­
rzyli moi w spó łobyw ate le ,  a j a k  v, dan y m  
ra z ie  w ysoka  I zdu. P odda ję  się wolt w yso ­
kiej Izb '  , g i y  p rzy jm u ję  g idno-a? p re z y d e n ta  
i lednoeześn ie  p roszę  p rz y ją ć  moje n a j s z c z e r ­
sze i na jse rd ec zn ie jsz e  p o d z ięk o w an ie  za  w y­
bór. k tó ry m  zos ta łem  zaszczycony  Oby d a ł  
Bóg, aż eb y m  m ógł goum e odpow iedz ieć  p o ­
ło ż o n em u  we m n ie  zau fan iu  i o k az ać  Hę tego 
za u fan ia  godnym . (Żywe b r a w a  i ok lask i  na  
praw icy).

N as tęp n y m  p u n k te m  po rzą d k u  dz iennego  
je s t  dalszy  c tąg aebaty  m .d p o s ta w ien iem  m i­
n is t ró w  w s ta n  o sk a rż en ia

P rz e m a w ia  te ra z  p rezyden t  m in is trów  
hr. B a  d e n i w te s ł o w a :

— W y s o k a  Iz b o !  W y s o k a  I z b a  m ia ła  
w łaśn ie  na  w iosnę  sp o sobność  z a jm o w a ć  się 
tą  s a m ą  s p r a w ą  i raczy ła  nad  wn osk ie m  
o po s ta w ien ie  m n ie  I moicn kolegow w s tan  
o sk a rż e n ia  p rze jść  do p o rzą d k u  d z ien n eg o .  
M ogłaby się n i s u n ą ć  db eonie m ysi ,  czy z p ra  
wnego i kon.-tytucyjnego p u n k tu  widzenia do- 
P u szcza in em  je s t  ponow ne  podn ies ien ie  t a k i e ­
go sam ego  w n iosku  z ta k  e,i sam ej  p rz y c z y ­
ny ; r z ą d  je d n a k  nie zam ie rza  się ch ro n ić  poza 
Podobne a ig u m e n ta .

To  też p roszę  Izb ę  o / .w rócenia uw agi 
n^  uchw alony  d n ia  20 m a ja  w iz b ie  pauow  
fcdres, kt ry jego c e sa rsk a  m ość z zu, eł- 

11 za d o w o len iem  do w iadom ości p rzy jąćue
lt t0*ył i w k ió ry m  w łaśum  ta  mysi zn a la z ła  
M r a z

T a k ż e  w Izb ie  p an ó w  ju ż  w tej sp ra w ie  
K P ow iedz ia łem  zdanie ,  że rzą d  w w ypadku , 

gdypy z n i iCy a ty \ ły  par ty j  były po s ta w io n a  
l e k ^ re-tne  w rń ° slu w sp raw ie  językow ej ,  dłt- 
|  " iU je s t  od  o d rz u c e n ia  od s ien ie  tej rnyśK, 

"Uadczyłem ze s ta n  iw czose ią ,  .ż rzą d  
dzw r no k iem  u t r z y m a n ia  jego  p u n k tu  v.i-
tów m f  w*elką go tow ością  i c a łą  en e rg ią  go- 

p3st w tej sp ra w ie  w spó łdz ia łać ,  
i w t ° Ws*fci ,|1Me je s t  w iad o m b m , że takż  
rnró/.jM1 1Zl m iano  n a  w idoku  p o d obnego  
śli Wnioe^ 1 i d la tego  o św iadcza tn ,  że je- 
n o 6 JU Wn*esione lub wn eść się m a jące  
p iz e d ło z e m a  p ^ j d ą  pod  o b ia d y ,  rz ą d  z gó-

rpew n-a ,  ,;ż w t8J p raCy w eź m ie  u d / i a ł  
(a jw ie rs z ą  go tow ośc ią  1 w sze lk ich  s ta ra ń  

r e z u jo ’ dZ ^ Y . L k i e  p rz e d ło ż e n ia  d szły do 
dab-i (ok lass i  na  p raw icy ) .  O św iad c za m
tai Ua " ypadek, gdyny te p rze d ło że n ia  tu 
nie 0 l.a , ^ n ^ L k b ą d ź  p rzyczyny  do o b rad  
nMt u ub też w póżn  e jsze in  s ta d y u m
b i d d ' 1 o l*1* ^ k i e  t rudnośc i ,  p rzy  k tó ryeb  o- 
wbi ■' S'S jmzeciąguęły, ze n .e  Oyłohy

o a  pozy tyw ne ich  d o p ro w a d z e n ie  do 
w czas ie  m o żeb n ie  na.ikrótozym, że 

sp ra  ln r.a2!e r z ^d sa m  u jm ie  w ręce  tę 
1'2ą d 'V̂  1. n * o * le ż n ie  od tej akcy i  w szys tko  za- 
. orn2l L aŻe^  a k tu a ln a  k w e s ty a  w spo rze  

* iędzy d w o m a  szczepam i,  z a m ie sz k u ją c y .

KeftCa 
w tek i

pozw oli ł  n a  to, iż p o w s ta ła  p r z e p a ś ć 'n ie u f n o ­
ści m iędzy  n im  a  n iem ieck ą  ludnośjćią. R z ą d  
spoko jn ie  p rzy g lą d a ł  się, .jak z d n ia  n a  dzień  
p ra c o w a n o  n ad  u tw orzen iem  co raz  głębszej p rz e ­
paści m iędzy obu  narodow ośc iam i .

Rząd ob ec n y  pop ie ra ł  we w sz y s tk ic h  
k ie ru n k a ch  radyka lizm  n a ro d o w y  w  sLopniu, 
wT jak im  nigdy do tychczas  nie czyn ił  tego 

ja k ik o lw ie k  rzą d  w Amstryi.  i r z ą d  ten będzie 
się m u s ia ł  z tętn liczyć w przysz łośc i .  W s k u ­
tek tego zeszły n a  drugi p lan  w sze lk ie  inne 

gę w am  zaręczyć,  ze to, co te ra z  ośw iadczy -  i kw estye  w ew n ę t rz n e j  polityki, a  onok  u r z ę d o  
łem , o d p o w iad a  fak ty c zn e m u  s ta n o w i rzeczy}, j w ego p o rz ą d k u  dziennego  m a m y  u s taw iczny  
i że ni zas ta ło  p rz -z e m n ie  lekkom yśln ie  in n y  porządek  dzienny, k tóry  z m u s z a  zan ie  
w obec  tej wysokiej Izby wygto-iz m om  ( o k L s k t  I d b y w ać  wszysLko, czego w ym aga  dobro  p ań s tw a ,  
na praw icy .)  ■ W szyscy  j e s te śm y  tego p rze k o n an ia ,  że

Moi sz an o w n i p a n o w ie !  M uszę n a tu ra l-  j obow iązk iem  rząd u  było sk u p ić  wszelkm  siły
p a r D m e n tu  ce lem  o p a rc ia  się W ęgrom  . wy-

mi Czechy, w drodze  pokojow ej do końca  do 
p r o w a d z o n a  (oklaski n a  p raw icy )  i n a  za sa -  
d ue  K om prom isu4 co do różnic , w yn ik łych  
w sk u te k  ro z p o rz ą d z e ń  'ęzykowyeh, w  c a łk o ­
witemu p o ro zu m ien iu  z o b ie m a  la r ty a m i  w y ­
r ó w n a n a  z o r ta ła  (ok lask i  n a p r a w m y ) .

Moi sz an o w n i p a n o w i e ! T a  moja m o w a  
może n a p ro w a d z i  w as  na  myśl. że ja  1 rząd  
nie myślimy je szc ze  o u su n ię c ie  sic. Otóż 
je ś l i  to w as d o tkn  ę w sposób  przykry nie 
m ogę na to a b .o lu tn io  u e poradzić .  Aie moy.

nie p o zo s taw ić  w a sz e m u  osądzen iu ,  czy ja k  
m n iem ac i? ,  p rzy ję ta  p rze z  was m etoda odp:>- 
wia hi cOorn, do  k tó ry ch  dążycie  —  lub  też 
c/.y c a  tej d rodze  p o ro z u m ie n ia  ła tw ie j  da  
się w asz  cel o s iągnąć .  J a  m s z ę  ty lko  tu  
skonstał.uwać, że rz ą d  n ie ty lko m a  to d ą ż e ­
nie. alG że tanż-a w szystk  > sz czerze  za rządz i ,  
ażebv  dojść do rezu l ta tu .

R ząd  w p rz e k o n a n iu  co do w ażnośc i  
szczepu  nie nmekiego i co do na leżnego  i w ła ­
ściwego mu w Austryi s ta n u w isk a ,  nie da  się 
za ch w ia ć  i.rzez w szys tk ie  tak  z a sm u c a ją c e  
za jśc ia  w tej Izbie. R o z u m ie  s ię  s a m o  przez  
się, że rząd  jogo  cesa rsk ie j  m ości,  k tó ry  lak  
troszczy  się o to, ażeby  w szys tk im  nie n i e ­
m ieckim  n a ro dow ośc iom  p a ń s tw a  a i ts t ryaćk iego  
d ia ła  się m oż eb n a  s p r a w m il iw o ś ć ,  m usi  
w sposób  n a jsu m ien n ie jszy  i n a jp u w a ź n h j sz y  
mieć p rzed  o czym a także  sw e obow iązk i 
w zg lędem  śźcz pu niemieckiego. (Z lprzecze.nia 
n a  lewicy)

W o l f :  P rz rz  ro zp o rządzen ia  ięzykowe.
S c h o e n !  I  o r : W ie c  w C h e b i d o  w i ó i ł

h go.
B a d e n i :  D la  tego pozw olic ie  mi, p a n o ­

wie, że r a z  je sz c z e  ap e lo w ać  będę do was 
i za p ew n ię  w as  o tem , że to co dzis ia j  w i- 
m ien iu  rząd u  o św ia d cz y łem ,  s ta n o w i  nie czcz e  
• łow a, a le  na jzupe łn ie j  p o w aż n e  ośw iadczen ie ,  
a sp o d z iew a m  się, że faktu d o w iodą  tego 
także .

Je że l i  pose ł z m ia s ta  N. J ic zy n a  wczoraj 
zakończył sw e p rz e m ó w ie n ie  w y ra że n iem  p r z e ­
konania , ,  iż nie chodz i m oże o złą wolę, ale 
tylko o n ie s ły c h a n ą  m e z r e e m o s ć ,  to p o z w o ­
licie panow ie ,  ż« p rz  m ów ien ie  m oje  z a k o ń ­
czę temi s a m e  mi słowy — o d w ra c a ją c  nieco 
s p r a w ę :  J e s t e m  siln ie  p r z e k o n a n y  o-,tein, że 
panow ie  po s tę p u je c ie  w ton sposób  je d y u io  
pod n ac isk iem  w asz y ch  n a ro d o w o  u sp o so b io ­
nych wy bot. ców. ( ( i ło sy  z lewicy: T a k  je s t ! )

P o  m m  e r  w o łu :  1 naszego  w łasnego  n a ­
rodow ego  s u m ie n ia !

Ale j e d n a k  m uszę  panów  z pytać, czy nie 
dojdz iec ie  do D rzekonania ,  że ch w ilo w e  z a ­
w ieszen ie  b ro n i  leżałoby więcej w in te re s ie  
waszych  wyb irców — i d la tego  p >zw_ilam 
sobie zauwmżyć je szcze ,  że n ie  m a m  najm nie j  
szaj w ątp l iw ośc i  o d o ś ry c h  chęc iach  p a n ó w ; 
czy je d n ak  p m ow ie  okazu jec ie  dow ody  zrę  
cznosci — to p o zos taw iam  w aszem u są  łowi. 
(H uczno  ok lask i n a  prawicy).

W  za s tę p s tw ie  cho iego  b a ro n a  D inaulego, 
p ości Z a 11 i a  g e r u za  <adniał p o rzą d ek  dz eirfty

M ów ca gani postępowmnie rzą d u  w sp ra  
wie językow ej i p ro p o n u je  n a s tę p u ją c y  p o ­
rz ą d e k  dz ienny  : „ W ysoka  I z b a  zechce  u c h w a ­
l i ć :  W p rze k o n an iu ,  że r o z w ią z a n ie  n a r o d o ­
w ościowych i ję z y k o w y c h  kw esty j  pow inno  
n a s tą p ić  n ic je d n o s t ro n n ie  d rogą  r o z p o r z ą ­
dzeń, ale na  u s taw o d aw cze j  d rodze ,  Tzba 
p rzechodzi do p o rz ą d k u  dz iennego  nad  o s k a ­
rż e n ie m  m in is tró w " .

Dalej,  n a w ią z a ją c  do m ow y Badeniego , 
ośw ia d cz a  Z a l l in g e r :  M ia łem  z p ew n o śc ią  po- 
w od do w y pow iedzen ia  uw ag  nad  p o s tę p o w a ­
n iem  rzą d u ,  ( s łu ch a jc ie !  n a  lewicy). Jeże l i  
pan o w ie  ju z  te ra z  w o łac ie  „s łucha jc ie" ,  — to 
glosy te  s ą  nieco p rzed w czesn e ,  bo o tw arc ie  
wyznaję, że s łow a ,  jak fe  u s łysza łem  te ra z  z l a ­
wy m in is trów , p o w o d u ją  m n ie  do p rzem il  
cz e m a  tych uwag. O bjaw ił się ja k iś  radyka lny ,  
n a w e t  rew o lucy jny  r u c h ;  a  my nie chcem y 
an .  rew oluoyi an i  k o n t r r e w o lu c y i ; tny chcem y 
tego, co sp rzec iw ia  się rew olucy i,  a p o jm ie ­
cie panow ie ,  że —  jeże li  rzą d  w obec  z a s to ­
so w a n ia  tak  o s trych  ś rodkow  na ty ch m ias t  ska 
p i lu lu jo ,  — nie  posłuży  to w ca le  pow adze  
rządu . ale. p rz e c iw n ie  więcej je j  zaszkodzi.

lJo tern, cośmy usłyszeli  z ust  p re z y d e n ta  
m in is trów  m ożem y sp o d z iew a ć  się, a  m oże 
i w ięcej m z  sp o d z iew a ć  się, że i r z ą d  w r e ­
szcie je s t  sk ło n n y m  do w ejśc ia  u a  drogę p o ­
ro zu m ien ia  — i sp o d z iew a m  się, że i my w  tej 
izbie p o dam y  sobie  w reszc ie  dłonie, aby  d o ­
p ro w a d z ić  do n o rm a ln y ch  s to su n k ó w  i do p o ­
ro z u m ie n ia  między ludam i.

P rz e m a w ia l i  po tem  K r o  11 . 1  w e t  t e r  i 
W łoch  H o r t i s ;  z p rze m ó w ień  ich m e  m a 
nic do za n o to w an ia .

•Następnie z a b r a ł  głos B a  e r  n ń e 1 1 li e r; 
u zasad n ia jąc  n a s tę p u ją c ą  rezo lucyę :  „P o tęp ia ­
j ą c  p o s tę p o w an ie  r z ą d u  w  sp ra w ie  r o z p o r z ą ­
dzeń  ję zy k o w y ch  1 w y ra ża jąc  p rzekonan ie ,  ze 
w obec  ro snącego  w zb u rz e n ia  ludnośc i  czy 
k sz ta ł tu jących  się co raz  groźniej t rudnośc i  
w  nasze in  p ańs tw ie ,  na leży  bez zwłoki zn a -  
leść ś rodki d la  usun ięc ia  obecnej sy tuacy i poli­
tycznej, —  izba  p rzechodz i  do p o rz ą d k u  d z ien ­
nego nad  w n iosk iem  o sk a rż en ia  m in is trów . —

M u s i m y  —  t w i e r d z i  m ó w c a  —  p r z e d e w -  
s z y s l k i e in  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  to, a b y  z m ie n ić  
n i e s z c z ę ś l i w ą  o b e c n ą  s y t u a c y ę  p o li ty c z n ą .

. P a n  p rez y d en t  m in is t ró w  dzisiaj wiele 
łagodn ie jszym  p rz e m a w ia ł  to n e m  aniżeli d a  
w m ej.  R z ąd  — za m ia s t  p o s t a r a ć  się o s tw o ­
rze n ie  p o d s ta w y  d la  r o k o w a ń  ugodow ych

w o łam a  zm ian y  w7 ek o n o m iczn y m  s to su n k u  
A ustry i  do W ęgier.  Z im i ist tego rz ą d  zu p e ł  
n ie  u b ez w łu d m ł wsze lk ie  siły p a r la m e n tu ,  a 
e k o n o m icz n a  i po li tyczna  przewmga W ęg ie r  
ro śn ie  u s taw iczn ie .

J e d y n ą  po l i ty cz n ą  m yślą, j a k ą  rzą d  w y ­
ja w i ł  w o s ta in im  czasie , był p a r a g r a f  l i !

T e ra z  p p rez v d eu t  rmoi i t ró w  w p ra w d z ie  
przem ów ił  w to m e  ugodowym , a le  to, co p r o ­
ponuje, to zn o w u  ty lko  w yw ijan ie  się. W ł a  
ściwie i dzisi sj je szcze  nie wiemy, czego chce. 
O św ia le z y ł ,  e za jm ie  s ię  tą  s p r a w ą  sa m ,  
jeżeli s taw ńane tu  w n iosk i  n ie  d o p ro w a d z ą  
do żaduego  rez u l ta tu .  A p rze c ie ż  m ia ł  on  już  
tę sp ra w ę  p rze z  3 k w a r ta ły  w r ę k u ; n a  co 
tedy c z o k i?

Czy myśli,  że lepszom  będzie  u spqsob ie -  
n ie d la  rzą d u ,  jeżeli taki m ąd ry  v n iosek  p rzy ­
czyni się mszczo d nogorszen ia  sy tu a c y i?  
D laczego dzisiaj zn o w u  tylko da je  w ek se l  —- 
ua p rzy sz ło ść ?  D laczego  — jeżeli,  o ozem  nie 
w ątp im y,  m a n a j le p s z ą  wolę w ydobyc ia  nas  
z te j  całej h is to ry i  — nie uczyni tego z a ra z  
teraz,  p rze d k ła d a ją c  n am  n a ty c h m ia s t  ja k iś  
a k t ?  B urza ,  iaką w yw oła ły  ro zp o rzą d zen ia  
językowe, sięga dalej, an iże li  p an o w ie  p rzy ­
p uszczac ie .

M ożliw em  „est, że w e w n ę t rz n e  nasze  p o ­
ło ż en ie  wjilynęło ju z  tak  n a  s ta n o w isk o  ze ­
w n ę trz n e  m onarch i i ,  iż oko liczność  ta  s ta ła  
się ju ż  p rze d m io te m  dyskusyi.  M ożliw em  jes t ,  
że wyv oł tne p rzez  to o tw a r te  a tak i  n a  A u s try ę  
w y tw a r z a ją  już  obraz  s łow iańsko-federalls ty -  
cznoj A ustry i  — i wy w śla ły  n a w e t  k o m b in a c y e  
do stanow isku Vu J ry i  na  ze w n ą trz .

N asze  p iz y tn ie tz e  z c e s a rs tw e m  n iem ie -  
c k k a n  j e s t  s p r a w ą  leżącą  n a  se rc u  n ie m ie ­
ckiego ludu w A ustry i .  (G łośne  oklaski n a  
lewicy). Mależy to p rzypora  neó w chwili,  
w7 k tóre j n iek tó rzy  ch c ą  zdep tać  n a ró d  >we 
u c z u c ia  N ie inćów !

M ów ca p ro te s tu  0 j e d u a k  ro w u o c ze śn ie  
p rzec iw ko  s ło w o m  W oifa  w y p o w ied z ian y m  n a  
poprzedn ir .m  posiedzeniu .  S ą  to n iezdrow e 
sku tk i  w ew n ę trz n e ;  p - l i ty k i  rządu .  M ów ca 
u w a ż a  za  s to s o w n e  os trzedz  p rzed  w y p o w ia ­
dan iem  tak ich  utopij, k tó re  p rzec iw n ikom  są  
w o d ą  na młyu (potoki w am a n 1 lew icy ',  i k tó re  
także  n lu ią  nasze  poezucie au s try a ck ie ,  o raz  
u r u d r r a j ą  z łączen ie  się w szy s tk m h  Niem ców, 
ce lem  obrony  p raw  n a ro d o w y c h

M ów ca b ardzo  g o -ąco  za leca  je d n o ść  
wszelki h n iem ieck ich  frakcyj i kończy  ż j -  
czem em , aby  s ta ło  się m oż liw em , iżby wszyscy 
Niem cy auniryaccy  zjednoczy li. s .ę  około je -  
auego  ściśle oznaczonego  p ro g ra m u .  tedy 
nicmożiiw mi bę lzie, aby ist J a lo  coś, coby 
o p ó r  s taw iło  N iem com . Nie m ów ię  tego ce ­
li m  o b ra ż e n ia  S łow ian ,  m e  w in te res ie  N iem ­
ców, a le  w in te resm  A ustry i .  (Huczne  ok la sk i  
n a  lewicy).

M ów.i po te m  zjad liw ie  i p o d b u rz a ją c a  
l l u s s .  Polityczny  te n  la m p a r t  w yszydza ł  
o św ia d cz en ie  Badeniego  i sz zu ł  p rzeciw ko 
Czechom.

N a s t ę p n i e  z a b r a ł  g ło s  hr. D z i e d u -  
s z y c k i .  i t ó w r i  s p o k o j n y m ,  ł a g o u n y m  t o n e m .  
D z i e d u s z y r k i  k o n s ta tu je ,  ż e  m e  m a  tu m o w y  
o cakiem  o s k a i z e u i u  m in is t r ó w ,  k t ó r e  r ó w n a ­
ł o b y  s ię  o s k a r a e m u  n ie s fo rn e g o  r z ą d u  p r z e z  
m n i e j s z o ś ć  p a r l a m e n t a r n ą .  M ó w c a  k o n s t a t u j e  
d a ie j ,  że o b e c n a  m n ie j s z o ś ć  n m  w n i o s ł a  
o s k a i ż e n i a  z p o w o d u  j a w n e g o  z ł a m a n i a  k o n ­
s t y t u c j i ,  ż e  p i z e  ,ivvme w n i e s io n o  to o s k a ­
r ż e n ia  z  p o w o d u  a k t u  r z ą d o w e g o ,  h a r m o n i  
ż u j ą c e g o  n a jz u p e łn ie j  z  d o t y c h c z a s o w y m :  
k m s t j t u c y j u j m i  z w y c z a j a m i  w A u s t r y i ,  p o ­
n i e w a ż  u o i y c i i c z a s  p o d o b n e  k w e a t y e  j ę z y k o w o  
w  A u s t r y i  z a w s z e  b y ł y  z a f a t w i u u e  d r o g ą  r o z ­
p o r z ą d z e ń  k w e s t y e  u k i e  —  n a  d r o d z e  p r a ­
w n e j  —  m o g ą  b y ć  r o z w i ą z y w a n e  j e d y n i e  
u s t a w a m i  k i a j o w e m i ,  a  n ig d y  o g ó l n o - p a ń -  
s t w o  w e u n .

O po zy c y a  m u s i  uznać,  że w konsly tueyj-  
nie rzą d zo n e j  Kustry 1 h e g e m o n ia  n iem ieckiego  
języna , j a k a  is tn ia ła  w b iu ro k ra ty c z n e  tu p a ń ­
stw ie , m e j e s t  ju z  m oż liw ą. O p o z y c j i  nie 
ciioitzi i a k - e  o u su m ę  le poszczegó lnych  p rzez  
ro z p o rz ą d z e n iu  języ. .owe u z a sa d n io n y c h  z a r z u ­
tów, bo m e odm ów iłaby  b y ła  ud z ia łu  w Kon- 
ie rencyacli ,  k to ie  m ia ły  n a  d ro d z e  poko jow ej 
za ła tw ić  t w eslyę sporną .

O s k a i z e m a  m i n i s t r ó w ,  to tylK o o p o z y c y j ­
na, a  n a w e t  o u s t r u k c y j n a  bruii w  w a l c e  o 
w i a d z ę .  T a s a  w a l k a  j e s t  w a i  u n k ie m  ż y c i a  
p d i i a m o u l a r u e g j ,  b e z  K to re go  n i e m o ż l i w y  in 
J0.-.1 p o m y ś l n y  r o z w o j  n o w o c z e s n e g o  u s tr o ju  

! p a i i s t . . o w e g o .  N a l e ż y  je d n a k  ź a ł o w a d ,  ż a  w a l ­
k a  ta p r o w a d z o n ą  j e s t  p r z e z  u p o z y c y ę  w  s p o ­
só b  z a g r a ż a j ą c y  p a r l a m e n t a r y z m o w i  1 p o n i ż a ­
j ą c y  go. G a y u y  w ię k s z o ś ć  u g ię ła  s ię  p o d  n a ­
c is k i e m  t u m u lt ó w ,  w y p r a w i a n y c h  p r z e z  o p o -  
z y c y ę ,  10 z n is z c z o i i o n y  z a s a d ę  z y e i a  k o n s t y ­
t u c y jn e g o ,  a  zły  ten p r z y k / a u  p o b u a z i ł b y  a o  
. a s l a a o w m c t w a  te m n i e j s z o s c b  k t ó r e  z a g r a ­
ż a ją  Lsim euiu o b e c n e g o  u s t r o j u  s p o ł e c z n e g o .

O b s tru k c y a  w p ie rw szym  rzędzie  s k ie ro ­
w a n ą  j i s t  p rze c iw k o  p row izo ryum  u g o d o w e­
m u  — i z a g raża  n a jż y w o tn ie js z y m  in te re so m  
p a ń s tw a  i p a r la m e n ta ry z m u .  . .

S t ro n n ic tw o  m ów cy  życzy sobie b a rdzo  
zm iany  konsty tucy i,  w sensie  ro z sz e rz e n ia  a u ­
to n o m i i  k ra jów , a le  p rze d ew szy s tk iem  p ragn ie  
u r a to w a ć  c a łą  pow agę  za sady  p a r la m e n ta rn e j .  
D la tego  p o tn o c ae m  b ę l z i e  p rezyden tow i Izby  
w  u s i ło w a n ia c h  iego o powzięcie m ery to ry ­
cznej uchwały.

N astępn ie  m ó w ca  z w r a c a  uw agę  n a  to, 
że o b s tru k cy jn a  opozycya  n ie  m ogłaby  u sp ra ­
w ied l iw ić  się z z a iz u tu ,  iż w y w o ła ła  za m ę t  
w  eko n o m icz n y ch  s to s u n k a c h ,  ja k i  m u s i a ł ­
by  p o w s ta ć  w s k u te k  liieuc-hwalenia p ro w izo ­
ry u m  ugodow ego.

O innych  g roźnych  n a s tę p s tw a c h  zw y c ię ­
s tw a  obstrukcy  i m ów ca  nie będz ie  w spom ina ł,  
p o n ie w a ż  u w a ż . je  za  v ;ykluczone. P o w s ta ło  
p ode jrzan ie ,  że o b s t ru k c y a  św iadom ie  dąży  do 
p o g rze b an ia  życ ia  k ons ty tucy jnego ,  że u w aż a  
w ła d z tw o  sw ej pa r ty i  za  m o ż e b n e  tylko 
w p a ń s tw ie  ab so lu tn e m ; to  pode jrzen ie  m ó w ­
ca  o d rz u c a  W y s u w a  on  n ap rz ó d  m n ie m a n ie ,  
że opozycya  s ;ać  będzie za wolnośc ią ,  ta k  
s a m o  j a k  i p a r ty a  m ów cy, a  to tem  bardziej,  
że  p rzes i len ie  k o n s ty tu cy jn e  m u s ia ło b y  za  s o ­
b ą  poc iągnąć  na jgorsza  n a s tę p s tw a ,  a  n a w e t  
być n .eb ez p ie ezn c m  d la  p a ń s tw a ,  tak  że prze- 
w idziećby n ie p o d o b n a  jego w yn iku  i w reszc ie ,  
że w ypad łoby  n a  ko .zy ść  n a j ra d y k a ln ie js zy ch  
żywiofow w p ańs tw ie ,  coby n a  p e w n o  naia-  
ziło n a  szkudę in te re sa  w yborców  większości 
posłów  opozycyjnych  T e  żyw io ły  r a d y k a ln e  
po p ie ra ją  obecn ie  obsirukcyę  i w yw ołu ją  b u ­
rz liw e sceny  w Izb ie ,  po n ie w a ż  m a ją  nadzie ję ,  
że m im o  p a r la m e n ta r y z m u  w y p ad n ie  o n a  na  
■eh pożytek .  T o  p o w in n o  być o s trze że n ie m  
d la  ooozycyi.

M ó w ca  m a  p rze to  nadzie ię .  że  p a r tye  
n iem ieckie ,  l ib .iralua i n a ro d o w a ,  w in te  esic 
k o ns ly tu tucy i  p a ń s tw o w e i  i sp o łe cz 3 ń s tw a  
cofną  się i um ożliw ią  ro z p lą ta n ie  o b e c n e ­
go z a m ę tu  n a  d rodze  o b ra d  1 u c h w a ł  p a r la ­
m e n ta rn y c h  o raz  p o z a p a r la m e n ta r n e g o  p o r o ­
zu m ien ia  (żyw e b r a w a  i ok lask i n a  p raw icy).

Po m ow ie  D ziedaszyck iego  z a m k n ię to  
ro z p ra w y  G enera lny  mi m ó w c a m i w ybran i 
C hiar i  1 H ero ld .

W y b o rn a  m o w a  H ero lda  z ro b i ła  w ie lk ie  
w rażen ie .

W  g ło so w a n iu  i in ienue in  u ch w a lo n o  
p rze jśc ie  do zw y k ł’ go p o rz ą d k u  d z iennego  17b 
g łosam i p rzec iw ko  170.

Bojko, K rem pa ,  D anie lak ,  Cena, K ubik ,  
S z n o n d e r ^ h z i j e r  g łosow ali  z K o łe m  polsk iem  
W iu k o w ik i  oddalił  się. D a sz y ń sk i  1 K o z a k ie ­
w icz g łosow ali  z N i tm c a m i

Po u k o ń cz en iu  głosow7an ia  wielu cz łonków  
K u ła  polskiego g ra tu low a ło  Bojce i D a n ie la ­
kow i z pow o d u  ich s ta n o w isk a .  Na lewicy 
w ynik ł  w t9dy  wielk i haias .  W o ł a n o :

—  D a ru je m y  wara  tych po lskm h c h ło p ó w ,  
w eźcie ich sob ie  s tą d !

P rz y sz ło  do pow ażnego  konflik tu  po m ię ­
dzy L e w ic k im  z je d n e j  s t rony  a  n iem ieck  mi 
n a r o d o w c a m i  z drugiej.

Ś ród  wielkiej w rz a w y  p re z y d e n t  za m  k a  
pos iedzen ie  o godzin ie  w pół do 9 w ieczorem . 
N a s tę p n e  nosieuz. odbędz ie  się w p rzy sz łą  ś ro ­
dę p o p ’ łu d m u .  R a n o  w7 n iedzie lę  pos iedzen ie  
kom isci  budżetow ej .

W i e d e ń  13 l is topada .  D zis ie jsze  pos ie ­
dzen ie  som isy i budże tow ej o d w o ła n e  O d b ę­
dzie  się ju t r o  rano .

W ie d e ń .  !3 lis topada .  S k u tk ie m  m ow y 
B aden iego  z e b ra ł  się wczoraj k lub  M łodocze-  
c-hftw i feuda lna  w ielka p o s ia d ło ść  n a  konfe-  
renc-yę, na k tórej u ch w s lo n o ,  żeby p rzow ndn i-  
cząey obu  k lubów , dr. E n g e l  1 hr. Palfty 
weszli w k o u ta k t  z m in is trem  p re z y d e n te m  
i zażądal i  od n iego  w y jaśn ień

Obaj ci posłow ie  odwiedzili w czora j  B a ­
deniego, k tóry  też złożył im  zupełno? z a d o w a ­
la jące  w yjaśn ien ia .

W i e d e ń ,  13. l is topada  Z pow odu  w cz o ­
rajszego  a r ty k u łu  N o w ej F ressy, w k tó rym  
s ta ra n o  się w ykazać ,  iż w k o ła c n  po li tycznych  
o b ec n a  sy tu u e y a  w e w n ę t rz n a  je s t  u w a ż a n a  za  
n ieda jąeą  się  u trzym ać,  a s ta n o w isk o  m in 
sl&ryinn B a d en ieeo  za  zu c h .  iane  z g run tu ,  
p isze  F rcm d e n b la tt: Cel tych w y w n ęf rz ed  je s t  
z u p e łn ie  p r z e ź 7o c ; :y s ty ; s ą d z im y  zre sz tą ,  ze 
należy go bliżej określić .  Id z ie  tu  jed y n ie  o 
n ow e ro z ją t r z e n i r  o b s tru k cy i  p rz e c iw k o  p r o ­
w izo ry u m  ugodow em u skoro  w id o c z n e m  je s t ,  
że  w tym za k res ie  z rob iono  je szcze  n ie  dosyć, 
Z b y te c z n e m  w yw odzić  dale), że po li tyczne 
uw ag i N ow ej P ressy  z n a jd u ,ą  się  w zu p e łn ie  
o d w ro tn y m  a to m n k u  do rzeczyw is tego  s ta n u  
rzeczy .

Władysława Podkowińskiego, Józefa Scimeidra, 
Konstantego Stetkiewicza 1 Stefana Prodzie-

W W iee  m e d y k ó w  lw o w s k ic h  w sprawach 
w ła-n jG  odbędeie się dziś. w sobotę, o godzinie 
5 popołudniu w III sali nniwerayteiu. _ .

P o d a te k  d r o / .y ź n ia n y  w m a g is tr a c ie  
W ozow i odbyło się czwarte z rzędu posiedzeniu  
m agistratu dla obrad nad bużdetem gnu 1 
tej sposobności w zięto pod rozwagę w niesioną na 
w ezorajszem  posiedzeniu ra !v miejskiej p e ty c ję  
nauczycieli szkół ludowych m iejskich , o przy 
znanie dodatku drożyźnianego.

Sprawa zachow ania się rn od*ie*j na­
szej poza szkołą w ostatnich zv jaszcza «  sacb 
żywo zajęła umysły wszystkich świa 1 ‘
wateli kraju, czego dowodem są met) o unn 
ne po dziennikach najrozmaitsze uwagi i 
lecz także coraz częściej w towarzysiwae P* 
watnyoh toczące się o tym przi I™ ®ie r0!1 
W ydział Towarzystwa nauczycieli szk wy 
uznając wielną ważność tej sprawy 
szkoły i dla całego kraju, postanowi rzec 
poddać pod św iatłą rozwagę członkuw < 
na posiedzeniu Koła lwowskiego dzis w s 
(o godz. 6 w sali fizyki w szkole realnej 1 1  
tego prosi członków, ażeby zechcieli zebia się 
jak najliczniej i usiłowaniu W ydziału popar i sw„ 
radą i pomocą Na zebraniu Koła reft lentem e] 
sprawy będzie prof. Józef Staromiejski.

E k sp lo z ja  na s ło w n y m  dwori u 
piła wczoraj w południe o godzinie trzy 'w. 
dransy na drugą przy czyszczeniu czy tez im 
prawianiu rur od rezerwoaru z acetylenem, ■ D i 
jak  wiadomo, lw ow sk i dw orzec bywa oswi ai

Ślusarze kolej o w 1 Floryan Bielecki i
Tarnc w sk i zajęci b y l i  p r z y  robocie. J H|lt n z nic
b y ł na ty le  nieostrożnym , że zbliżył zapa o ą 
św iecę  do otw oru rury i w  tej chw il, nastąpi 
ek sp lozja . P okryw a kotła, wysad sona w pow 1 
trze, uszkodziła sufit i ściany. Lekk- g<‘ '< u^ °a 
niony z zam kniętego naczynia —  szukają1 
w ysad ził okna m agazynow e wraz z raman 
dostał się  na kurytarz, wysadzi! szyby W.,Z1A[_ 
dująeem  się naprzeciw ko oknie i drzwiach t >-ar 
deroby portyera, tudzież szyby v tlrz 
prow adzących do poczekalni klasy I-; ®
7am y w  tych drzw iach i przerzucił je, 
peron. P iężn u ść  gazu była  nadzw yczaju<ł 
chodząc się po kurytarzu — niszczył v 
co mu tylko w  drodze stanęło oporem. Powysa  
dzał szyb y  n aw et w  oknach, znajdującyc się  
tuż przy g łów nćm  w ejściu  do dworca . 
gd y  jed en  strum ień przedostał się na ulicę, tg 1, 
ulatując w  kierunku scliodow  głównych, usz o 
d ził drzw i i  okna, położone na pierwszem P1̂  
trze. N ajw ięcej spustoszenia dokonał w y u
w  pokoju, w  którym ustaw iono re z e rw u a r) , g z
pod silnym  nacisk iem  popękały ścian) 1 
w przybocznym  zaś pokoiku, dokąd prze os a 
się acetylen  — panuje istna ruina.

Obaj robotnicy w y sz li z całej tej ®to 
sunkow o bardzo szczęśliw ie , odnieśli owiem  
ty lk o  ciężkie poparzenia na rękach _1 t '^a lzD  
K annym i zajęła się stacya  ratunkowa i °  s awi a 
ich następnie do szpitala.

Szczęściem  prawrdziw ie nazwać należy  
, , , r  i -r „.a-c dworzecl ze ek sp lo z ja  nastąpiła w  chw ili, guy
b ył praw ie pusty —  o godzinę później przJ ^
dejściu  pociągu krakowTsk iego  —  ku
g ia  przybrać rozmiary nadzw yczajne.

S ilna detonacya, ja k a  tow arzyszyć e ,s? 
zyi —  zw abiła tłum y ciekaw ych Na 
w ypadku przybył rów nież z a w ia d o m io  
czy dyrektor policj7i p. K r z a c z k o w s k i ,  oraz p 
zydenl m iasta dr. Godzim ir Małachcw^ u-

Zdaniem  znaw ców , stosunkow o m<- _e SZj.0 _
dy „zaw dzięczać" należy jed yn ie  t  mu ^
tle znajdow ało się m ało a c e ty le n u , gdy ,Y  ̂  ̂ V* 
był o Jpiowiednio nabitym , c a ł y  d w  
m ó g <  b y ł  w y l e c i e ć  w p o w i e  r z e ^ .

A  teraz zapytujem y, dlaczego -L" Ẑ _t^ zW0. 
skiej ew entualności n iebezpieczeusr’>a r  ifml 
lono na to, ażeby r e z e rw o a ry  z ace ■ _ 
um ieszczone b ył)7 w  gm achu dworca, a ni
kiem  ubocznem  zabudow aniu?...

D laczego, znając w łasność. w )bu(D 'w e teg^

M mm Im I M A .
ł l ia n o w a n la .  Krajowa dyrekeya skarbu za 

inianuwata poborcami podatkowymi w IX . klasie  
rangi koutroJorów podatkow ych: Stanisława Ko
nosiewicza, M ieczysława H lelow ick iego, An oniego 

i Ililewiaza, P iotra Penis<:kiewicza, Ludwika Ostrow­
skiego, Franciszka W olańskicgo, Zygmunta W a­
cha, Jana Rudego, Franciszka Przewoźniczka i 
Jana K a cza ; dalej kontrolorami podatkowymi 
w X klasie rangi ofieyatow podatkowych : Jnliana 
Sawczyóskiego, Stanisława Kukułkę, Jana Du- 
brawskiego, Jana M oszyńskiego, M ieczysli. «a uro- 
stwickiego, Józef* Kramera, Teofana Bao yń«kie 
go, W ładysława Harasska, Edwarda Stepkiewicra, 
Grzegorza M jcaw kę, Jana Obuszkiewicza, Jakóba 
M iętusa, Klemensa Holyńskiego, Jaua Ołpińskie 
go, Zdzisława Z aw adzkiego, Andrzeja Hrywnaka,

gazu, narazoLO na szw aua nietylko ca Csc . 
chu, ale także zdrowie i życie znaj ując  ̂
w  nim  służby personalu i przyjez j , -

D obre są now e w yt rlczki. lecz ezjA konie
cznie trzeba je  okupywać ofiar uni -z r

°ia nad temr pytań *  —
się  odpowiedni, organa, prowadzące s edztwo.

N agłą  śm iercią  zma- 1 1 t- u!icy
czorem kupiec N. Immeinanei za u - ratun-
R uskiej. W ezwane pogotowie ; ovarZJ “ |[n ndaTU 
kow tgo skonstatowało tylko mier miepcj któ-
sercowego. Drugi to wypadek nagiej śmierci, 
ry stę wczoraj zdarzył w ul. Rusk j.

u m ię  Na placu srakowskint prze
t r z c j c c  la m  t  włościanina

jecLa, jakiś paąb'  » » ,« » «

stwo ratunkowe.

R e p e r tu a r  t e a t r a ln y .  Teat.
Dziś w scboie ponołndn-. o godzinie »  _
j-ńeży szkolnej „Uolęóeme 'Lwowa . 
staryczny ze śpi wami w 5 aktach K arou ^  
zuw skieco. -  Wieczorem o poi do 8 ej „ 

S d iw aiaeukop l - ^  ^

’ S °7'w/ W0, f r t  « S * ’odbędzie się w  nie Puelę, dnia 1 ^  ^
5 p o południu w  szkole sw . Anny. «  -
d ; ieP prPof. dr. E . Romer „O zremrach dawnej

<iaia koncert w  sobotę dnia u •
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P i i ą i l o w e f
L w ó w ,  13 listopada. 

Froces Karału G iim ow skipt» i innych.

Na wczorajszej popołudiiiozej rozprawie try 
bunał odmówił w rioskow i obrony w kierunku  
zmiany niektórych p y ta ń , puczem udzielił głosu  
oskaiżj ciulowi państwa.

Prokurator, w godzinnym wywodzie bronił 
aktu oskarżenia na każdym punkcie , a czyniąc  
a.uzyg do łacińskiego przysłowiu vox populi, vox 
Dei —  powoływał się na opinię puoiiczną. re­
prezentowaną przez prasę , która popierała jego 
stronę i zap itrywania. Pouno-u z naciskiem  roz 
m aite szczegóły z przeszłości Karola Gumowskie 
go, z czasów jego służby wojskowej , następnie 
służby cyw ilnej, przedstawi! poszczeg dne pńnkta 
i momenty dokonanycn zbrodni oszustwa i zam ie­
nionej zorodni kradzieży, o ile Gumowski sam 
w men brał udział i inny ch pociągał za sobą.

Przem ówił następnie obroń* a oskarżonego 
Gum* w3kiego dr S u m p e r.

W mowie swojej zwrócił s ę on najpierw 
przeciwko prokuratorowi, którego mowę porównał 
z m a id en - speech?em (mową dziewi izą) angielskich  
lordów i wystąpił następnie przeciwko jego spo­
sobowi „osmarowywania“ podsądnyck od go iy  do 
dołu.

V> humorystyczny sposub przedstawiał dalej 
szcztgoiy  poznnu.a się Gumowskiego z Zygmunta­
mi. Znajomość ta zawartą została pod m eszczęśli- 
wem godłem .g ę s i*  w restauracyi „pod lustrem  
i wywarła stanowczy wpływ na lesy Gumowskiego. 
Szczegóły o zamierzuuj m zamacnu na Paw iik ie- 
wieza, jakoteż na kasy" wertheimo^akie w agencyi 
asek. krak. nazywa Dajką, legendą, które nie mają 
i nie mogą mieć żadnej prawnej poastawy. G u­
mowski Oyi iekn.umy sinym, lecz w tym wypadku 
prześladował go tylko nieszczęśliw y zbieg okoli­
czności. Zdauitin obrońcy —  Gumowskiego zgubiła  
tylko kob.eta, która uwokLU go w swoje sieci, 
a tą konie ;ą by .a gmuntowa. Dr. Sumper przed 
stawił przeszłość tej kobiety, zmjał następnie 
punkt za punktem akt oakurżeuia i zwrócił się  
z prośbą do przysięgłych, by zaprzeczenia pytań 
w kierunku v,my jego kl.enta, pozostawili osta ­
tniemu zarazem możność stauia się jeszcze poży­
tecznym członk.em społeczeństwa.

Mowa jego trwała przeszło dwie godziny.
D a lsze  wy wody obrońców dziś rano.

Mmi itoa piiifij|o“.
M T -sb ad e i i ,  13 l is topada .  A r a n ż e r e m  

„n iem ieck iego  w ie c z o ru " ,  k tó ry  m a  się  tu  od- 
b j ć  a n ia  27 b. m (zob. te legram  w c z o ra j ­
szego  w y d an ia  popo łud .  P r  sy p . R ed .)  j e s t  s t o ­
w a rz y sz e n ie  d la  u t r z y m a n ia  n iem teckośc i  z a ­
g ran ic ą .  S p o d z ie w a ją  ssę w ielk iego n a p ły w u  
gości z m ia s t  innych

F r i e d r i c h s r t i h e ,  13. p aździern ika .  N iepo- 
k u ją c e  pogłoski o zd ro w iu  B ism a rc k a  s ą  n ie ­
u za sa d n io n e ,  B ism arc k  c ie rp i  n a  b o 'e  w  t w a ­
rzy  i coko lw iek  n a  reu m a ty zm ,  a le  z re sz tą  
m a  się dobrze .

R z r in  13 l is topada .  P ap ież  p rz y jm o w a ł  
n a  długiej au d y e n cy i  n iem ieck iego  s e k re ta r z a  
s ta n u  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  B n e jo w a  i jego  
m ałżonkę .  P a ń s tw o  B u e lo w  złożyli n as tęp n ie  
w izytę k a r d y n a ło w i  I lam polli .

K o n s t a n t y n o p o l  13 l is topada .  S u ł ta n  n a ­
d a ł  ro sy jsk ie m u  m in is t ro w i  s p r a w  z a g ra n i ­
cznych  M u ra w ie w o w i w ie lk ą  w stęgę o rd eru  
O sm a n ie  z b ry lan tam i.

K o n s t a n t y n o p o l ,  13 lis topada .  W c z o r a - 
odby ło  się  po s ie d ze n ie  k o n f e r e n c j i  pokojow ej.  
G a z e ty  tu re c k ie  d o n o sz ą  o m ia n o w a n iu  p r u ­
sk iego  radcy  ta jnego  Raffaufa  na p o d s e k re ta ­
r z a  w n n m s te r y u m  sk a rb u .

■Wiedeń, 13. l is topada ,  s p r a w o z d a ń .a  
g ie łd o w e  z obcych  ta rgów  n ie  p rzyn ios ły  dziś 
n ic  n iezw yk łego  i d la  tego in te re s  p rzy  o t w a r ­
ciu by ł  spokojny ,  a  k u rsa  p raw ie  n ie z m ie ­
n io n e .  W  n a s tę p s tw ie  o b ja w i ła  się t ro ch ę  
w ię k s z a  podaż ,  co  w y w o ła ło  s k u te k  z n iż k o ­
w y i sp o w o d o w a ło  o b n iżkę  w pszen icy  i ży- 
c o o 3 do 4 ct., w ow sie  o 2 ct, i w  now ej 
k u k u ry d z y  o 6 ct. K u k u ry d z a  n a  te r m .n  b ie ­
żą cy  u t r z y m a ła  się w cen ie  w czo ra jsze j ,  a  
r z e p a k  ta k że  n ie  d o z n a ł  żadnej zm iany .

B e r l i n ,  d n ia  12 L s topada .  K redy ty  
a u s t ry a c k ie  222 —, Kolej p a ń s tw o w a  1-42* 10 
K o m a n d y ty  139 10, L a u r a  174 75, B o c b u m e r  
195 -75, H a r p e c e r  137 25, K o 'c j  O s lp re u ss e n  
9 7 -40, Kolej M ii te łm eer  9 8 -60, Kulej Meri- 
d iona l  1 3 4 ’— , Kolej H en rv  110 25, R e n ta  w ło ­
sk a  93 75, połud. 34  70, M ła w k a  8 2 -75, tu rk i  
1 1 7 - - .

G i e ł d a  z b o ż o w a .

{Telegram  „SI. PoisIcA).

N o to w a n o ;  p szen icę  n a  wdnsnę po 12 06 
12*01, żyto  n a  w iosnę  po 8 96 do 8 91, ow ies  

n a  w iosnę  po 6 84,  k u k u ry d z ę  n a  l is topad  po 
5.35 do 5*32, k u k u ry d z ę  n a  maj cz e rw ie c  po 
5 -78 do 5 73, rz e p a k  n a  s ty c z e ń  lu ty  13*75 
do 13*85).

S p i ry tu s  go tow y k o n ty n g e n to w y  p iz y  
w sz e c h s t ro n n e j  rezerw ie  n o to w a n y  by ł od  19 50 
d c  19-80.

T  Y G O D N I K  
artystyczno - literacki.

M j  A .

J e s z c z e  p rze d  t i ^ m a  d n ia m i  b iega ła  po 
p oko jacn ,  p o a o b u a  uo p ta szyny  .»esoiej- W ie­
c z o rem  ni ztąd ,  m  z uwąd. p o c z ę ła  m a ru d z ie .  
U snęła  wcześnie, ale s p a ła  n i e s p o k o jn ie ; n u ­
d z i ła  s ię  w ciągu nocy k i lk a k ro tn ie  z ok iz y -  
k ie m  p rzo a tra cu u .  K ilk a  razy z a k a s z la ła .  G ł ó w ­
k ę  m ia łu  g o rąc ą .

Z a r a z  r a u o  p rzyby ł  w e z w a n y  lekarz .  Z a ­
s ta ł  Olę s e n n ą ,  ap a tyczną .  N a  p ie rs iac h  zona- 
czy ł  z a c z e rw ie n io n ą  3korę i l iczne  w y p u k łe  
p u n k c ik i  B ło n a  ś lu z o w a  k r ta n i  i p rze ły k u  
n y ła  c ie m n o  c z e rw o n a ,  p ra w ie  c z a rn a .  T e r ­
m o m e tr  w ło żo n y  w p aszkę  w sk az y w a ł  3J .u2 .

— S z k a r la ty n a !  o rz e k ł  d o k to r  i w y d a ł  
s to s o w n ą  instrukcyę.

—  J a k  pan  k o n sy h a rz  sądzi,  czy s ta n  
g ro ź n y ?  —  py ta li  zan iep o k o jen i  rodzice.

— H m t  W  tej chw ili  nie. K tóż je d n a k  
p rz e w id z ie ć  m oże, co n a s tą p i ?  J e s t t o  n a j s a  
p ry śn ie j sz a  z chorób . Z a j rz ę  w ieczo rem .

Ola p rz e z  ca ły  dz ień  d rz e m a ła ,  szybko 
o d d ec h a jąc  i chw ilam i tylko o tw ie ra ją c  oczy, 
b łę d n e  jak ieś ,  ja k b y  ze szk ła .  N ic n ie  mó- 
w.ła,  n iczego n ie  ż ą d a ł a ;  le k a r s tw e m  i nile 
k iom z a k ra p ia ć  j ą  byłu t rze b a  p rzem ocą

W ie c z o re m  lekarz ,  o b e j rz aw sz y  m a łą  p a ­
c j e n tk ę ,  po k iw ał  g ło w ą .

— Mozę p ań s tw o  w ezw iec ie  je s z c z e  kogo?
—  ęc tak  ź l e ?
— N iedobrze .
W  pół godziny  o d b y ło  się konsy l ium  

D zie c in a  leża ła  w ciągłej p o g rą ż o n a  śp iączce .  
N aw et k iedy j ą  o b r a c a n o ,  nie o tw ie ra ła  oczu. 
K rz tu s i ł a  się tylko od c z asu  do czasu ,  po ły ­
k a jąc  ślinę. O czodoły  pogłęb ione,  u p o d s ta w y  
okola ły  c ie m n e  pręgi S k ó ra  p r z y b r a ła  b a rw ę  
żó ł tą ,  p o d o b n ą  do w o sk u ,  kończyny  sine 
T e r m o m e t r  40.5"

—  Tntekcya j e s t  tak  silną...
W ielk i B oże! Nie m a  r a t u n k u ?

— R o z p o c z y n a  się  p o r a ż e n ie .
Ach, k to  n ie  w idz ia ł  k o n a ją c e g o  d z ie c k a ,  

niech m e m ów i,  że z n a  rze czy  o k ro p n e  i do 
ttłęh: w s tr z ą sa ją c e  , a le  k to  p a t rz y ł  na  agonię 
w łasnej  dzieciny, d la  tego i m ęk i p ie k ła  w y ­
dadzą  się o k ro p n em u

Ola u m arła . . .

N a  chwilę p rzed  śm ie rc ią  o tw o rz y ła  s z e ­
ro k o  oczy. Było jej ta k  do b rze !  D o z n a w a ła  
p rzy je m n eg o  ciep ła ,  jak  w ów czas ,  gdy s ło ń c e  
la te m  przyp iekało  ja j  h ia łą ,  d e l ik a tn ą  s k ó rk ę  
n a  po lance  leśnej.1 p rzyśc ie lone j  m ię c iu c h n ą  
tr a w ą ,  obsypane j  m n ó s tw e m  kwiatów-. T y lk o  
że sł  m c e  nie świeci,  p ta szk i  nie śp iew ają . .  
P^zed  u e r m a  tak  sza ro ,  s z a ro  —  ledw ie  p o ­
z n a je  rodz iców  w tych dw óch  p o s ta c iach  
pochy lonych  n ad  jej łóżeczk iem . A le to  oni, 
z p e w n o śc ią  o u ; ; o, do b rze ,  że są  p rz y  niej.7. 
D lą  czego j e d n a k  n ie  p r z e m ó w ią  ? O la s ły szy  
ty lko sz u m  przec iąg ły ,  g łu c h y ,  ja k b y  sz u m  
la su  nodczas  burzy.

M gła co ra z  gęstn ie je . ..  W reszc ie  w szys tko  
z lew a  się w j e d n ą  s z a r ą  p la m ę . . .  S z u m  u s ta ł ,  
c i sza  n ie z a m ą c o n a ,  spokój. ..  O, jak  je j  do b rze .

A te r a z  m rok  się  roz jaśn ia .. .  co ra z  j a ­
śniej Oli. w reszc ie  tak  jasno ,  ja k b y  tys iąc  
s łońc  pała ło . . .  G d z ie ż  ona? Ł ó że cz k a  nie ma, 
okien  nie m a  s to l ika  n ie  ma. an i  ty c h  o b rzy ­
d l iw y c h  n a  n im  f laszeozek z le k a rs tw a m i. . .

Z j a w a  s*ę j a k a ś  d z iw n a  p o s t a ć .  M a na  
s} b ie  b ia łą  p o w ie w n ą  sz a tę  i ś n ie ż n e  s k r z y ­
d ła  u ramKm. O la  zag lą d a  je j  w  oczy. K to  
to ?  Niby m a m a ,  a  niby ta to ., .  Cóż z n o w u ?  
Z nich  obo iga  zrob iło  się j e d n o ?

B .a ła  p o s ta ć  b ie rze  dz iec inę  o s t ro ż n ie  n a  
ręce  i p rzy tu la  m iło śn ie  do łona .

—  Ł a d n a  Ola, g rz e c z n a  Ola, p o 'e d z ie  
O la  ha i tu ,  da leko ,  daleko.

— A m a m a .  a  ta to ?
A n io ł  z u ś n r e c h e m  pogodnym  pochyli ł

tw a r z  s w ą  n ad  m ą  Ależ ta k  ! T o  ta to  i m a ­
m a  p a t r z ą  n a  n ią  D ziecko w yc iąga  ra d o śn ie
rąc zk i ,  w o ła j ą c -

H a j tu  ! b a j tn  !
A nio ł  fruną ł . . .  S z c z e g ó ln e !  T e g o  Ola 

je s z c z e  n .e  w idz ia ła ,  a b y  m o ż n a  by ło  je c h a ć  
do góry. A  im  wyżej w znosi  s ię  na r ę k a c h  
a n io ła ,  tern j '.śniei jej u m y s ł  poczyna  w s z y s t ­
ko ro z u m ie ć .  W o k am g n ien iu  z m a łe j  d z ie ­
ciny u r a s ta  w ielk ie dz iecko ,  ba, d o j rza ła  
d z iew czy n a .  U ś m ie c h a  się  ro zk  o szn ie  n a  mysi
0 tej dziwnej zm ian ie .

A nio ł ty m . iz a ia m  p ros i  j ą ,  by s p o j ­
r z a ła  na duł.

— Co ta m  w idzisz  ? —  pyta.
O la  o d w r a c a  się  z p rz e ra ż e n ie m
—  Oh, ja k ż e  to o k ro p n e  ! C ałe  s t r u m ie ­

nie  łe z  g o rąc y ch  k ip ią  i k łę o ią  się.
—  Nie bój się — sz ep c ze  an io ł,  g łaszcząc  

j ą  po czole. —  W y rw a łe m  cię z nich, już 
c ieb ie  nie dosięgną

A p u te m  p ros i  z n o w u
-  P o p a trz  je sz c z e  . Co tu*n w idzisz 

w dole ?
Ola o d w ra c a  s ię  ze w s trę te m .
—  Oh. j a k ie  to  s z k a r a d n e  Co za  o lb r z y ­

mie t r z ę s a w is k a  pe łne  błota, r o b a c tw a  i zgni­
lizny !

— Nie bój się, — u s p a k a ja  ją  an io ł,  
sk ła d a ją c  n a  b ia łe m  cz ó łk u  p o c a łu n e k .  — 
W yrw -ałem  cię z nich, ju ż  c ieb ie  n ie dosięgną.

P ęd zą ,  a pęd z ą ,  ty s iące  g w i iz d  m ijając 
po  d rodze .  A  obok  k tó re jk o lw iek  p r z e le c ą  — 
ze w szą d  s ły c h a ć  zgrzyfy  i .,ęki Na koniec  n ie 
m a  ju ż  g w ia z d ;  c a ły  św ia t  zos taw il i  pud 
sobą. P o d ró ż  skończona .

— G dzie  m y ?  —  p y ta  Ola.
- P o n a t r z !

B o ż e !  cóż to za  c u d n e  gaje .  J a k ie  o s o ­
bliwe d rz e w a  i k w ia ty ;  nigdy i*-h ui-ę widziała* 
nigdy me m i a ł a  po jęcia ,  by m ogło  coś ló w ip e  
p ięknego  is tn ieć  A d o p ie ro ż  to p rze d z iw n e ,  
w o n n e  p o w ie t r z e ;  te c z a r u j ą c e  głosy p taków , 
czy h a r f  zfotych.. .  Oli s e rd u sz k o  dygoce 
z radośc i  * u p o je n ia .

A z tu  z n a p r z e c iw k a  zb liżu  się M atka  
P rz e n  : jsw ię tsz a  z J e z u s e m  pospołu .  B oskość  
bije od n ic h  o ś le p ia ją c y m  b l a s k i e m ; a je d n ak  
— dziw o  —- i oni tak  w ygląda ją ,  ja k b y  to 
by ł ta to  i m a m a . . .

—  Oto M atko  B oża ,  o to  S y n u  B o ż y  p r z y ­
noszę w am  z n o w u  duszyczkę  b ia łą ,  a n i  p y ł ­
k iem  z iem sk o śc i  n ie sk a żo n ą ,  —  p o w ia d a  
an io ł .

- C zekam y cię, c z ek a m y ,  u k o c h a n ie  n a ­
sze  — p o w iad a  M arya ,  a J e z u s  d o d a je :

—  T y  n a jm ile jsz a  m i,  ty  n a j s ło d sz a  ty, 
dziec ię  s e rc a  mego, w k to r e m  sob ie  upodo  
b a łem .

Ola s łu c h a ,  pa t rzy  i s a m a  w ie rzy ć  nie 
chce .  S to i p rz e d  Bogiem , a  żadne j  n ie  d o z n a ­
je  trwogi. R zuca  się w o b jęc ia  J e g o  . M a tk .  
P rz e n a jś w ię t s z e j  z tem  ucz u c iem ,  że to  ta to
1 m a m a .

T y m c z a s e m  ze w sząd  g r o m a d z ą  się co ra z  
now e p o s ta c ie  N ajp rzód  n adb ieg ła  św. Olga, 
ja k o  p a t ro n k a ,  za  n ią  p a t ro n o w ie  rodz iców , 
p o te m  inni ś w i ę c i - -  któż i cli po liczy?  W szy 
scy ta^y  piękni,  ta cv  m łodzi,  tacy  u ra d o w a n i  
p rzy b y c n  m Oli, a  co n a 'w a ż n ie 's z a .  w szyscy  
znow u  podobn i j a k  k rop le  wody do t a ta  i do 
m am y.

W reszc ie  M a tk a  Rnska p o w ia d a :
— S korośm y się  ju ż  nac ieszy li  sobą ,  wy- 

pocz  nuże ,  có ru ś  droga.
I  p r o w a u z i  j ą  n a  w ęzg łow io  z p u c h u

b ia lu tk iego  w zło tej ja k ie j ś  , w sp a n ia łe j  sali 
a po tem  k iw a  n a  an io łów  i p o w ia d a :

— Pilnujcie m tu, żeby  k to  d r z w  m e 
o tw orzy ł.  Nie m acie  co rob ić  w nieb ie ,  j e ś l i ­
by Oli, b roń  Boże, za m ą c i ły  sen  ro z k o sz n y  
te  jęki i rozpacze ,  co aż  tu  d o b iega ją  z z i e ­
mi, z n ad  jej trum ienk i.  I. W  O.

Z MbliogTaJfr. bieżącej.
A . S . P. D ya ry u sz  p ow stan ia  krakow skie-o  

iv r. 1794 . (D n e w n y k  k ra k o w s k o h o  w o z s ta -  
n ija  1794) L w ó w . W  d r u k a r n i  „ in s ty tu tu  
S ta u ro p ig i j sk ie g o -- 1897 r.

M am y  p rz e d  sobą, ja k  ty tu ł  w skazuje ,  
d y a rv u sz  D o w s t a n i a  K ościuszkow sk iego ,  n a p i s a ­
ny około  roku 1810 przez L u d w ik a  C ieszkow ­
skiego, k tó ry  w w ojsku  po lsk iem  za  c z a s ó w  
K ośc iuszk i  b y ł  w ice b ry g ad y e rem ,  później n a ­
w e t  s ta ro s tą ,  a le  j a k  je d e n  z p rzy p isk ó w  
s tw ie rd z a ,  n ie c ieszy ł  się z h y t  d o b rą  s ła w ą  
u w spó łczesnych .

D y ary u sz  ro zp o c zy n a  się  od 22 s ty c z n ia  
1794 ro k u ,  kiedy to „w  c z a s ie  k o n tra k tó w  
w D ubtiie ,  p rzez  szczegó ln ie jsze  w p ływ y  go­
d n y c h  m ężów , uży tych  od d o m u  ks ążąt, czyli 
k«ięźny C zar to rysk ie j ,  z a w ią z a ł  Się k lub  pa- 
tryo tyczny , do k tórego  z w ielką bacznośc ią  
d o b ie ra n o  osoby, k tó re  s a m o w o ln ie  obuw ią-  
ziiły się p rzysięgą  na  s e k re t -1. Cel tego k lubu  
ozn a c z a  a u to r  dyaryusza  kro tko ,  ale w yraźn ie ,  
d bu tn ie  „ P o  c z em  —  p isze  — u w ia d o m io n o  
nas. iż w g a b iu e ta c n  dw ó ch  s p r z y u r e r z o n y c h  
d w n ro w  (t. j rosy jsk iego  i p ru sk iego )  u ło ż o ­
no z u p e łn y  ro z b ió r  k ra ju  po śm ie rc i  k ró la  
polskiego, aby  zos taw ić  w o cz ac h  Kuropy ś l a ­
dy o b ro n y  y z a c h o w a ć  sz cz ą tk i  s ław y  n a ro  
dow ey  pos ta n o w io n o ,  o s ta te c z n ie  w z ią ść  się 
do b rom , zw łaszcza ,  że A us lrya  o b r a ż o n a  była, 
iż d w o ry  berlińsk i i p e te r s b u r s k  w yłączy ły  ją  
od u o z ę s tn ic tw a  drug .ego  z a b o iu " .  R a c h o w a ­
no  także  n a  d y p lo m a ty c z n ą  p o m o c  d w o ru  
saskiego, gdyż!  „ D o m  sask i  z w łasn eg o  m te  
r e s u  za in t ry g o w a ł  w W ie d n iu  ... iz gdy P o la ­
cy odzy sk a ją  k o n s ty t  cyę T rzec ieg o  Maja, 
có rk a  e lek to rsk a  —  d e k la r o w a n a  in fan tk a  p o l ­
ska — w ydaną  będzie za  je d n e g o  z braci c e ­
s a rz a  > t ro n  polski d z ied z iczm e będz ie  dom  
a u s t ry a c k i  p o s ia d a ł11. J a k  z całego tego p rz e d ­
s ta w ie n ia  rzeczy  widać, n*e o d c z u w a ł  p a n  
w ic e b ry g a d y e r  żyw io łow ego, aie s iln ie jszego  
od pe r trak tac v  i d y p lo m a ty c z n y c h  powocm do 
w y b u ch u  rew o lucy i  K o śc iu szk o w sk ie j ,  tj. r o z ­
pacz l iw e j  w p ro s t  n iechęc i  n a r o d u  do co ra z  
ba rdz ie j  d a jąc eg o  się  o d c z u w a ć  uc isku  r z ą d u  
rosyjskiego, a  p rze c ie ż  bez  tej n iechęc i  m a s o ­
wej byłaby rew o lu c y a  w ogóle n iem ożliw ą  
w tak  z n a c z n e m  ro zp o w sze ch n ien iu ,  j a k  to 
m ia ło  m ie jsce  za  czasów  K ościuszk i.  W  dz.a-  
ła n iu  ó w cz esn y c h  p a t ry o to w  w idać  n aw e t  
chęć dob rze  z r o z u m ia n ą  p o ru s z e n ia  m a s  lu ­
dow ych ,  u c h w a lo n o  bo w iem  ta jn ie ,  że „o so b a  
r z ą d z ą c a  m a  p rz y b ra ć  ty tu ł  N ac ze ln ik a  pod 
h a s ł e m :  W o ln o ść ,  r ó w n o ś ć ,  niepodległość.
A żeby  w akc ie  p o w s ta n ia  o b w ie ś c ić  w ło śc ia ­
n o m  sw o b o d y  y wolność, s ta n  im e rsk i  zb l i­
żyć do  s t a n u  ry ce rsk ieg o 1--. J a k  w iadom o  — 
re w o lu c y a  h a s ło m  tym b y ła  z a w s z e  w z a s a ­
dzie w ie rn ą ,  w  W arszaw ie  — n a  w z ó r  f r a n ­
cusk i  w y k o n a n o  n a w e t  d o raź n y  w yrok  ś m ie r  
ci n a  n o to ry cz n y ch  zd ra jcach  n a ro d u  — A u ­
to r  d y a -y u sz a  — je d n a k  m a ło  uw agi p o ś w ię ­
ca  tym i im p o dobnym  ru c h o m  m a so w y m , 
n a to m ia s t  z a jm u je  się g łów nie  in trygam i d y ­
p lom a tycznem u , ru c h a m i  w o jsk  po lsk ich  i r o ­
sy jsk ich ,  n ie ja sn em  s ta n o w isk ie m  królu  S ta n i ­
s ła w a  w  cz as ie  ew olucyi i t. p. W  tekśc ie  i 
w d o p isk a c h  w id a ć  p o n ad to  n ie ch ę ć  p a n a  
w ice h ry g ad  y era  do  , rew o lucy jne j  ak c y i  1 — 
n a  w zó r  „ J a k o b in ó w 11 X. K o ł łą ta ja ,  o k tó rym  
pisze, żw ch c ia ł  rew o lu c y ę  zw ró c ić  p rzec iw  
sz lachc ie  k u  k o rzyśc i  ch łopów . W iększą  sym- 
pa ty ą  n a t o m ia s t  o ta c z a  p. C ieszkow sk i r e w o ­
lu c jo n i s t ó w  z n ie -sz la ch ty  t. j .  K il ińsk iego  i 
ryce rsk iego  żyda B erka .  N ow ych  szczegółów  
h is to ry c z n y c h  n iew ie le  w d y a ry u sz u  w ie e b ry -  
g a d je r a ,  u d e rz a  tylko jego  o d m ie n n e  od in ­
nych  s tanow isko  p rz e k o n a n io w e  w obec  w ielu 
r e w o lu c y jn y ch  w y padków , j a k  to ju ż  pow yże j 
z a zn a cz y łem .  Z tego w zględu  n a d a w a ł  s ię  
d y a ry u sz  do o p u b l ik o w a n ia  go d r u k ie m  p rz e z  
A  S- P., iu n a  rzecz,  że  dopisk i w ydaw cy  
w  ję zy k u  ru sk im  m e p r z e d s ta w .a ją  d la  h i - 
s to ry i  w ar to śc i ,  s ą  to bo w iem  p r z e w a ż n ie  
tylko o b ja śn ie n ia  te k s tu  d y a ry u sz u .

l ) r .  K . 1. G.

Eorespieicfa leairama
K r a k ó w ,  9 l is to p ad a .  

W y w u z u ją o  się z p rzy rze czo n e g o  z a d a ­
nia, p rz y s tę p u ję  dzis do n a s z k ic o w a n ia  d z ia ­
ła ln o śc i  dw’óch  w ybitnych  a r ty s tó w  sc en y  n a ­
sz e j :  Jó z e fa  K o ta rb iń sk iego  i L u d w ik a  S o l­
skiego .

N azw isko  J o z e fa  K o t a r b i ń s k i e g o  
d o b rze  j e 3 t z n u n e m  poza  ś w ia te m  te a t r a ln y m  
J e d e n  z w y b itn y c h  te o re ty cz n y ch  z n a w c ó w  
sceny  i e s te tó w  — pisze od c z a s u  do c z asu  
ła d n y m  s ty lem  b a rd z o  z g ra b n e  a r ty k u ły ,  z a ­
m ie sz c z a n e  w w y d aw n ic tw ac h  w ai s z a w sk ie h  
i k ra k o w s k im  „P rzeg lądz ie  l i t e r a c k im " .  K o ­
ta rb iń sk i  j e s t  s z w a g re m  dyr. P aw lik o w sk ie g o  
i p ra w d o p o d o b n ie  ta o k o l iczunść  w p łynę ła  na. 
jego p rze n ie s ien ie  się tlo K ra k o w a .  R e ż y s e ­
rem  był p rz e z  miesięcy o śm  od o tw a r c ia  n o ­
wego t e a t r u  do d n ia  1 c z e r w c a  1394 roku, 
S ta r a  to ta jem n ica ,  k tó re j  j e d n a k  n ik t  g ło śno  
nie o d w a ż a  się pow iedz ieć ,  ze  K o ta rb iń sk i  
nigdy n a p ra w d ę  a r ty s tą  d r a m a ty c z n y m  nie  
był i n ie  będzie. Naji b ę tn .e j  o d tw a r z a  o n  k re  
acye  k la syczne ,  k o tu rn o w e ,  w y m ag a ją ce  du  
zegu scen icznego  r o z m a c h u  i t e m p e r a m e n iu .  
K re a c y e  te s ą  z a w sz e  s ła b y m  o d b la sk ie m  gry 
tu Rossiego. to Salvin iego, to S o n n c n th a lu  lub 
m nych  w ie lk ich  ar ty s tów

\ \  in te rp re ta e y i  K o ta rb iń sk ie g o  p r z e d s ta  
wia się to aaś ladow m ictw o  ja k o  s t a r a n n a  k u ­
śn ie r s k a  robo ta ,  św ie c ą c a  tu i ów dz ie  n a  
w ierzchu  w y s ta ją c y m i  śc iegam i a r ty s tycznym i.  
Z n an e  są  także jego  s t r a s z n ie  d re w n ia n e ,  a p a ­
tyczne  ruchy .  K o ta rb iń sk i  p o w in ie n  m ie ć  
zaw sze  n a  p am ięc i  o d u zw a m e  się  H a m l e t a  do 
ak to ró w  : „‘Stój spoko jn ie  i n ie  s iecz  rę k a m i" . . .  
On w pros t  s ie cz e  n iemi, p r z e c in a  p o w ie l rz e  
lun  sp u sz c z a  j e  maDwm, j a k  dw ie  c iężk ie  
kłody. D o n a j lep szy ch  jego  ról n a l e ż ą :  Uriel 
\ ' -o s ta ,  Król w „ T a l i z m a n i e '  H a m le t ,  
H o rsz ty ń sk i ,  Hr.  Lssex. S p ra w ied l iw o ść  k a ż e  
w y zn a ć ,  że K o ta rb iń sk i  z a p o m o c ą  wielkiej 
in to ligencyi i w y ra f in o w a n eg o  a r ty s ty czn eg o  
sm a k u  ta k  n. p. u m .a ł  o p ra c o w a ć  „ U r ie la  
A co s tę  , iż chw ilam i po traf i  p o rw a ć  w idza i 
w zn ie ść  go n a  wyżyny a r ty s tv c z n e .  A  j e d n a k  
to  s z tu k a ,  n ie  n a tu ra .  „U rie l  A c o s ta 11 j e s t

ro lą  d e k la tn a cy jn ą  p a to so w ą ,  a  K o ta rb iń sk i  
, e s t  do sk o n a ły m  d e k la m a to re m ,  u m ie ją c y m  
sob ie  d o skona le  r a d z ić  z wszolk ie tn i odcie  
n ium i i ak c o n ta m i  dykcyi.

In n y  a k to r  z s c en ic zn e m  u z d o ln ien iem  
K o ta r b iń - 1-iego by łby  w te a t r z e  n ieuży tk iem , 
on za ś  la k  u m ie ję tn ie  in te l igencyą  m a sk u je  
b ra k  sz e rszy c h  d a n y c h  a k to rsk ic h  — taki 
u m ie  li ty lko z a p o m o c ą  sz tuk i dok lam acy jne j  
ro z ta c z a ć  w okół sm b ie  efekt, tak im p o n o w a ć  
w idocznem  w y k sz ta łc en ie m ,  że mniej w y b re ­
d n a  i z n a ją c a  się  n a  rzeczy  p u b liczność  o- 
k rz y c z a ła  go na  w spo łkę  z n ie śm ia łą  p ra są  
w ielk im  a k to re m .

N a to m ia s t  L u d w ik  S o l s k .  je s t  j e l n y m  
z n a jd z ie ln ie jsz y ch  a r ty s tó w  n ie ly lko  scen y  k r a ­
kow sk ie j ,  ale w ogule t e a t r u  po lsk iego . C ie­
k a w e  był*’ ko le je  k a ry e ry  a r ty s ty c z n e j  S o l­
skiego. P rz e d  p rz e sz ło  15 la ty  ro z p o c z ą ł  ją  
ja k o  śp ie w a k  teno row y  w t r u p a c h  p ro w in cy o -  
na lnych .  W  P o z n a n iu  śp ie w a ł  n a w e t  J o n t k a  
w Halce*. R o z s ta ł  się j e d n a k  n ie b a w e m  
z t ry u m fa m i  ś p ie w a k a  i p ośw ięc i ł  się w yłą  
czu ie  d ra m a lo w i .

R e p e r tu a r  Solsk iego  j e s t  o g ro m n ie  r o z ­
ległym. G ra  ro zm a i te  role, począw szy  od z ło ­
tych m łodz ieńców , a  sk o ńczyw szy  n a  „S kąpcu"  
i „Ł a tce" .  T e  dw ie  k rea cy e  jogu na leżą  do 
a rc y d z ie ł  sz tuki ak to rsk ie j .  Solski jest. naj 
w iększym  polsk im  p rz e d s taw ic ie lem  e l u k tc r y -  
s ty c z n y c h  e p i z o ló w  sz ek sp iro w sk  cb. W oguie 
u w a ż a m  tego a r ty s tę  za  p r a w d z iw ą  gw iazdę  
n a  f i rm am encie  polskiego d r a m a tu .  J e g o  gra 
n ie  jest sp e cy a ln ie  po lską ,  a le  z a w sz e  s ty low ą, 
e u ro p e js k ą  T a k  s a m o  zdobyłby sohio  z pe ­
w n o śc ią  p rze b o jem  pub liczność  p a r y s k ą  lab 
ber l ińską ,  j a k  zdoby ł sob ie  k ra k o w sk ą

J e d y n ą  s ła b ą  s t r o n ą  Salsk iego  les t głos 
t ro c h ę  suchy  i b a rdzo  m ały ,  d la tego  ro le  wy 
m ag a ją ca  sz czerszego  c ie p ła  i pew nej siły, 
n ie  m a ją  w n.tn  dob rego  w ykonaw cy .

Solski um ie  przy te m  b ra ć  z a w sze  ru 
ch l iw ą, a rc y c l ia ra k te ry s ty c z n ą  m askę ,  k tó ra  
go zm ie n ia  nie dopoznan ia .  P a m ię tn ą  p o zo s tan ie  
n. p. c h a r a k te ry z a c y a  jego w „S ynu"  Z a l e w ­
skiego. O becnie  je s t  Solski l e ż y s e re m  s t a r a n ­
nym , p rac o w i ty m ,  ale n ie  za p o w iad a ją cy m  
w tym k ie ru n k u  tak  w ybitne j  siły, jaką p r z e d ­
s ta w ia  j a k o  a k to r .

Potnara

Listy artystyczna z Wiednia.
W ie d e ń ,  8 lis topada .

„jDZs A b re th tn tn g  [La D ou lo tm  use) " , kom  ody a 
2 fra n e u sk iee p . M aurycego D onnay 'a . — ,  I.edi- 
ge LenteA sztuka  w iedeńska F eliksa  Durmanna.. 
„ Die Goldtante~‘ fa r s a  Co stu/. — G ir a r  d i w tea­

trze  R a jm u n d a .

N iem ieck i  „Y o lsk th ea te r*  da jący  sz tuk i 
f ra n c u s k ie  z loka lnym  k o lo ry te m  parysk iego  
to w a rz y s tw a ,  o to  now ość ,  k tó r a  «ię w iedeń  
cz y k o m  nie podoba .

„L a  D iu lo u r e u s e "  M aurycego  D o n n a y ’a. 
a n i  treśc ią ,  an i  ro b o tą  s c e n ic z n ą  n ie  n a d a w a ła  
się  w ca le  n a  p rz y sw o je n ie  r e p e r tu a ro w i  w ie ­
d e ń s k ie m u ,  p o n ie w a ż  te o ry e  w y g ło sz o n e  p rz e z  
a u to ra ,  zo s ta ły  n ie z ro zu m ian e ,  a  typy  na  
w sk ro ś  parysk ie ,  tyle a tyle r a  y ju ż  w id z ;a- 
ne, n ’e są  w ca le  n a w e t  w sw o im  c y n iz m ie  
p o c iąg a jąc e .  vl leczn .a  je d n o  i to sam o .  Ż ona  
z d r a d z a  m ę ża  dla k o c h a n k a ,  a  tego znow u 
d la  innego  p rz y g o ln e g o  g a c h a  i z tem  z w ie ­
rz a  się p r z e d . . . .  nm  m ężem , a le  k o c h a n k ie m  
i robi p rzed  n im  o b ra c h u n e k  sw ego  su m ien ia  
Z tą d  też  i n ia in ieck i ty tu ł  sz tu k i  „D ie  A bre -  
o h n u n g " .  Osoby d z ia ła ją ce  w  t- j  kom edyi,  to 
to w arz y s tw o  sa m y c h  p ra w ie  ło t ro w  „ p a n a m -  
czyków ".  S ą  tu ta j  d z ie n n ik a rz e ,  a r ty śc i ,  gra 
ezo g ie łd o w i,  d e p u to w a n ,  o s z e ro k ie m  su m ie  
niu, w ła ś c ic ie le  - s ta jn i ,  kokoty  i s z a n s o m tk i .  
K a / d a  z tych  figur, r ze czy w iśc ie  znakom ic it  
s c h a r a k te ry z o w a n a  k i lk o m a  w yg łuszonem i 
k w e s ty a m i  bo są  to ro le  ep izo d y c zn e  i n a ­
szk ico w an e .

D la  P a r y ż a n in a  z u p e łn ie  z ro z u m ia łe ,  bo 
ży jąc  w tem  „inilieu" ro z u m ie  go — d la  nas  
s ta n o w ią  ty lko epizody. T re ść  sz tuk ,  k ro tka,  
ep izo d a m i r o z w le c z o n a  n a  ca łe  cz te ry  akty.

P an  A rd a n  żona ty  z b a rd z o  p ię k n ą  k o ­
bietą, na leży  do  p a n a m is to w ,  p r / e c iw  k tó rym  
ca ły  P a ry ż  to n ie  w o b u rze n iu .  Żyje  i używ a. 
Chybione sp o k u la cy e  i o b a w a  k ry m in a łu  po ­
pych a ją  go do s a m o b ó js tw a .  Czyni to a u to r  
z a r a z  w p ie rw sz y m  akcie , p o dczas  ob iadu , 
czy  proszonej kolacyi.  T o w a rz y s tw o  d o w ia d u ­
je  się o śm ie rc i  g o sp o d a rz a  i., z ca ły m  c y n i ­
z m em , p o z o s ta je  w n a j le p s z y c h  h u m o r a c h  
przy stule.

W młodej w i o w i e  kocb  i s ię  n a m ię tn ie  
a r ty s t a  rze źb ia rz  L imóerty. P o m n n  i s z la c h e ­
tn y ch  u cz u ć  do m ej,  i l i ;e  s ię  uw ieść  innej i 
u sp raw ie d l iw ia  s ię  z teg*> p rzed  pub l icznośc ią ,  
p ra g n ą c  b łą d  ten  u su n ą ć  ś lubem  z u k o c h a n ą .  
W t r z e c im  a k c ie  n a s tę p u je  w ielka sc e n a  o- 
h r a c h u n k u

J e d y n y  to ak t ,  w k tó ry m  po jaw ia  się 
p ra w d z iw y  ta le n t  d ia m a ty c z n y  au to ra ,  r o b ią ­
cego w iunyi h s c e n a c h  z r ę c z n ą  k o n w ersac y ę ,  
dya logam i h ł / s z c z ą c e m i  d o w c ip e m  i g ry zą cą  
sa ty ią .  W tym o toż  t rze c im  akcie , o b u rz a  się 
z w ielk im  t r a g iz m e m  L a m b e r ty  ria sw o ją  
w dow ę,  bo s;ę d o w iad u je ,  że on  nie był p ierw  
szym  jej kochank iem , ze im a ł  już  po p rzed n i  
ka. . lak  w sp o m n ia łe m ,  s c en a  ta  j e s t  w sp a ­
n ia le  n a p isa n ą ,  ale p rzechodzi bez w rażen ia ,  
bo  nio m a  k o n se k w e n tn ie  p rze p ro w ad z o n e j  
inysh. P a n i  A rdan ,  żo n a  skorn znnogo ło tra ,  
ży ją c a  w o toczen iu  sw o ic h  p rzy ja c ió ł  i gości, 
z a m y k a jąc y ch  się w jej m ieszkan iu ,  w pokoju  
z s z a n so n e tk a m i ,  m a jąca  r o m a n s  z tymi i 
ow ym i, w re sz c ie  i z k o cha jącym  j ą  p r a w d z i ­
wie rz e ź b ia rz e m  —  ta pani nie mogła być 
c h o d z ą c ą  cn o tą .  A z re sz tą ,  przec  eż ten  rze  
źb ia rz  zd ra d z i ł  j ą  sarn, w  czas ie ,  kiedy p r z y ­
sięgał  je j  m iłość!  Z w yb u ch a m i,  z w y rz u ta m i  
i ł z a m i  p rzy c h o d zą  w reszc ie  oboje  do  p r z e ­
k o n a n ia ,  że nic m a ją  sob ie  w łaśc iw ie  n ic  do  
w y rz u ce n ia  i ak t ,  rozpoczę ty  trag iczn ie ,  k o ń ­
czy się s e n ty m e n ta ln ą  p rz e p o w ie d n ią  n a i le -  
p3zeg i r o z w ią z a n ia  w a k c ie  c z w a r ty m .

Z d a je  mi się, że s z tu k a  zejdzie w k ró tc e  
z afisza, bu w y w o ła ła  n ozad o w o lem a  i n i e ­
sm a k  p rz e p ro w a d z e n ie m  całej akcyi,  a  n ie  
d a ła  ż idaego  ar tys tycznego  za d o w o len ia ,  p o ­
m im o dobrej gry w szys tk ich  w sz tu c e  b io r ą ­
cych udzia ł,  a  p .z c d o w sz y s lk ie m  p a n - Odillon.

W ęD arl lhearz ti"  ró wnież p r e m ie r a  i to pod 
w e z w a n ie m  „sztuki w iedeńsk ie j ."  Młody a u to r  
F e l ik s  D o r  m a n n ,  k tórego  s z tu k a  „Jogo  syn" 
p rzed  la ty  d w o m a,  p r a w ie  u p ad ła ,  w y s tą p . ł

obec n ie  z now ą,  a t e m a tu  do niej z a c z e r p n ą  
z w .e d eń sk ich  zau łków .

O bydw ie p re m ie ry  są  o tyle do s iebie  
p o d o b n e ,  o ile poda ją  być m oże s a m ą  p raw d ę ,  
a le  w s t r ę tn ą  i o d p y ch a ją cą .  „L ed ige  L e u te "  — 
N ieżonaci  —  s ą  to lu d z ie  oboje j p łci żyjący 
ze so b ą  w s to s u n k a c h  bliższych, m ogący, ale 
n iech cący  się p o b ra ć  d la  wdelu powodów. 
„ L ed ige  L e u te "  j e s t  p e n d a n t  do „Liebelei"* 
S c linu tz le ra ,  j e d n a k ż e  nez tego poe tycznego  
se n ty m e n tu .  8 z tu k a  D órm arm a |e s t  do sk o n a le  
z rob iona ,  m a  typy dob rze  z a o b s e rw o w a n e  ) 
z c a łą  n a t u r ą  pi z e m e s io n e  na scenę ,  i w  p r a ­
w dziw y „ ro d z a j -1 w r a m y  loka lne  w sta w io n e .  
J e ż e l i  F a r y ż a n in  ro zu m ie  ko lo ry t  sz tu k i  „ L a  
D  lu lo u re u s e 1-, my w W iedn iu  ro zu m iem y  
„ L ie b e l e i11 i „L ed ige  L e u t e -1 — a  do w o d em  
tego pe łn e  p rz e d s ta w ie n ia ,  z a in te re so w a n ie  
się s z tu k ą ,  ró ż n o ro d n e  kry tyk i i za b ro n ien ia  
g ry w a n ia  sztuki. ..  w B erl in ie  z p o w o d u  jej 
n ie m o r a ln o ś c i ! K to ś  pow iedz ia ł ,  że j e s t  to 
k o m e d y a  m e  tyle obycza jow a ,  ile n ieobycza ,-  
n a  z p e w n y c h  k ó ł  w iedeńsk iego  sp o łe c z e ń ­
s tw a .  M a tka ,  k tórej trzy córk i m a ją  k o c h a n ­
ków  z jej w iadom ością ,  p ro w a d ź  ca*fy in te res ,  
z b ie ra  od Każdej z n ich  p ien iądze  na  u t r z y ­
m a n ie  i g o sp o d a rs tw u  i n a  kom orne .  P rz ed e -  
w szys tk iem  „ n a  c z y n sz 11 -  der m uss punkt/ich  
urn ersten jedes Y iertel gtzechU! W  ty c h  s ło ­
w ach  je s t  ca ła  s a ty ra  na  w łaścic ie l i  du m o  w 
w W iedn iu ,  k tó rzy  pi z a s t rze g a ją  ze w szy s t­
kimi dozw olonym i i m ed o zw o io u y im  ś ro d k a m i 
ju ia tna lftości w p ła ce n iu  czynszu. Nie dz iw ne  
są  też w y p ad k i ,  że b iedny  ro b o tn ik  s z u k a  
v n u r ta c h  D u n a ju  u w o ln ie n ia  od  tego n a j ­

s łu s z n ie j s z e g o  z p o d a tk ó w !  P u n k tu a ln i e  też 
p łaci  czynsz  m a tk a  B ran d )  —  ale  też za  to 
i p i lnu je  sw oich  córek  ! Aż tu  n a r a z  z iaw ia  
s ię  młody, naiw ny, k tó re m u  je d en  z p rz y ja ­
c ió ł o d s tę p u je  ś r e d n ią  s io s trę  — bo musi się 
,uż ożenić . Młody, n ie z e p su ty  ch ło p ak  nie 
gustu je  w niej,  a le p rze k o n aw szy  się, że na* 
m łodsza  z s ió s t r  j e s t  rtiew m n ą ,  — pom im o 
s to s u n k u  z ja k im ś  s ta ry m  je g o m o sc ią ,  z a p e w n e  
w ed le  czynszu  — n a b ie r a  do niej zaufan ia ,  
w reszc ie  k o c h a  się i chce ożenić. M a ik i  w s t r a ­
chu , że je j  tak  p iękn ie  p ro w a d z o n e  g o s p o d a r ­
s tw o  m oże  uc ie rp ieć  b ra k ie m  na jm ło d sz e j  i 
na j ładn ie jsze j  p r  ynęty  — sa m a  o tw ie ra  m ło 
dz ieńcow i oczy n a  s to sn n ek  có rk i  z dob rze  
p łacącym  s ta rc e m  i pi oponu je  mu, z a m ia s t  
żen iaczk i boczny s to su n ek  ja k o  „L ed ige  L e u te " .  
.Sztuka n a p i s a n a  j e s t  z życiem i w erw ą ,  z ko­
losa lną ,  c z a s a m i  p rz e s a d n ą  n a w e t  p la s tyką ,  a 
p is a n a  w dyalekc ie  w iedeńsk im  s tan o w i w c a ­
łośc i  tw o je j ,  ja k b y  o b ia d ek  rodza juw v  nieder- 
la n d cz y k a  T e n n ie r s a .  P rz y k ry  ale p r a w d z jwy. 
G r a n a  b y łą  przepyszn ie ,  a  p o m im o  fo rm alne j  
walki,  j a k ą  p rzec iw  Siej pro  w ad ?ą p ism a  a n ­
tysem ick ie .  A n ty se m ito m ,  w zględnie  der B>>r- 
gerpartei W iednia , j a k  się te raz  nazyw ają ,  
chodzi o sk a rc e n ie  m łodego  a u to ra ,  k tó ry  
ośm ieli ł  się w yciągnąć  z łe  s t ro n y  w iedeńsk iego  
ludku  i pod p ręg ierz  pobliczuy  postaw ić  życie 
jego i n ie m o ra ln  *ść z w a n ą  do tychczas  W iener 
G em iithlichkeit W y m y ś la ją  tez na sz tu k ę  i n r  
au to ra ,  a  po n ie w a ż  w szys tko  złe pochodz i od 
żydów, w ięc  p rz y p isu ją  B o r m a n n o w i  p o c h o ­
dzen ie  żydow sk ie .

* *
*

O sta tn i  rok  te a t ru  A n  d e r  W . e n '  z pri- 
iiiadoriną G ira rd im  na czole, był nie dobry  d la  
d y rek to ro w e j  S ch ó u e re r .  G ira -d i  sob ie  posz ła ,  
czy p o sz ed ł  do „ R a j m u n d a 1, a  p a n n a  S chó-  
n e r e r  ro z p o c z ę ła  now y sezo n  o p o rą  P u e r i i e -  
go „ C y g a n e r y ą -' .  O becn ie  je d n a k  myśli ciągle 
nad  u p o k orzen iem  G irard iego  i w tym ce lu  
sp ro w a d z i ła  sob ie  dob rego  ak tor*  L inka ,  k a ­
za ła  d la  m ego  n ap isać  sz tu k ę  z n a n e m u  a u t o ­
row i C o s t a  i w y s ta w i ła  p re m ie rę :  p. t. „Die 
G o l d t a n t e V  S z tu k a  s ła b a ,  z ło żo n a  z ep izodu  w 
d la  jednego a k to ra ,  a ten  a k to r  w p ra w d z ie  
z w ielką r u ty n ą  i z r u c h a m i  p rz y p o irm a ją c y -  
mi w ęgorza ,  a le  bez iskry  bożej,  j a k ą  m usi 
każdy  k o m ik  p ra w d z iw y  pos iadać .  Z rob ić  da  
s .ę  bow iem  w szys tko  — trudnie j w ysłuchać .  
B iirw inke l,  p rzem ysłow iec  p o trze b u je  p ie n ię ­
dzy, ko n ie cz n ie  30 .000  zł. i n e m oże  ich d o ­
stać .  W spó ln ik  jego  W olim anu ,  k tórego syn 
m a  się żeu ić  z jego  có rką ,  w ycofdje się z i n ­
te resu ,  a w ła s n a  żona  dla k tórej ca łe  życie 
był p an to f lem , ż ą d a  rozw odu .  K iedy w szys tko  
zda  mę c z y h ać  n a  zgubę B iirw ink la ,  z jaw ie 
się pom oc .  M alarz  Max R om er,  kocha jący  się 
w córce  p rze m y s ło w ca  i p o s ia d a ją c y  jej w ia -  
ji m ność ,  m a  przy jac ie la ,  rodza j  tac to tum  
w osobie  m a la r z a  8 c h w irb ia  (L in a ) .  M alarz  
zn a jd u je  s ię  w pos iadan iu  p ra w d z iw e g o  R u-  
be n s a ,  ro zg ła sza  w ięc  o tem  u rz ą d z a  licy ta -  
cyę, o trzy m u je  po trzebne  30 090 zł. i odsy ła  
m u przez  S ch w irb la  p rz e b ra n e g o  za  A m e ry ­
k a n in a  — ja k o  p re z e n t  od ciotki, m ie s z k a ją ­
cej w A m e ry c e  a  k tó rą  w szyscy  j u ż  o d d aw n a  
n n e h  za  u i m r ł ą  U B i irw in k la  r ad o ść  og ro ­
m n a  i w p ie rw szej  chw ili  decydu je  on n a ­
ty c h m ia s to w y  w yjazd  córki do N ow eęo  J o r k u ,  
aby n ie  była św ia d k ie m  rozw odu  jago z ż o ­
n ą  Ale i tu  p o m a g a  S e b w irb e l- l . iu k

P rz e b ie ra  się za  cio tkę, p rzy jeżdża  z A m e ­
ryki, godzi p o w aśn io u y cb  i żeni k o ch a ją cą  
parę .  S a m e  epizody i kom iz tny  popisow e dla 
L inka ,  felory z p e w n o śc ią  G ira rd iego  ugdy 
w życiu  aiie zas tąp i .  C os ta  z b la m o w a ł  się 
p rzy k ro jen iem  sz tuk i i ro b  d la  m ie rn eg o  
ak to ra ,  p u ro dyu jąeego  gwoli guleryi w szys tko  
i w szy s tk ich ,  a więc „ C y g an e ry ę " ,  Zaeco- 
n iego  i... p a r la m en t ,  a  właściw ie n ie k tó re  z nąj 
n o w szy c h  sc e n  w n im  się odbyw ających .  
A u to ra  i a k to ró w  w y w o ły w an o ,  óo to należy  
do p rem ie i  y.

A G jra rd i  k ró lu je  w te a t rze  „ R a ,m u n d a  
P o n ie w a ż  tak  drogi n a b y te k  m usi się jaKos 
p ro c e n to w a ć ,  więc oszczędna  d y rek e y a  p o ­
s z u k a ła  w a r c h iw u m  coś s ta re g o  i w ystaw  i ł - 
„ Z a c z a ro w a n e g o  ks ięc ia -1 i „ O s ta tn i ą  ja z d ę -1. 
W tej k o m e d y i  czy O brazku, G i ra rd i  p r z e d ­
s ta w i ł  s ta re g o  p o c z ly h o n a  z tak  św ie tn ą  
e h a ia k te iy s ty k ą  i g rą ,aże  dop raw dy  żal ob ie ra  
p a t rz e ć  n a  jego  ocho tę  do g ia n ia  fars ide ł  
i p o k a z y w a n ia  s ien ie  w p rz e sa d n y c h  i n ie ­
p raw d o p o d o b n y c h  ro la c h  k re ty n ó w  albo 
idyotow 1 J e s t  to w ie lk i  ak to r ,  m a m e ru ją c y  
z u m y s łu ,  k tó rego  n a ś la d u ją  inni ta k ż e  
z u m ysłu ,  a  z b r a k u  ta le n tu  w łasn eg o .  
W przec iągu  je d n e g o  ty g o d n i i  po og łoszen iu  
en g a g e m e n t  G ira rd ieg o  ? „ R a jm u n d tk e a te r  
n a d e s ła n o  dyrekcyt- • d w ieśc ie  fars  z ro lam i
d la  n iego!. . .  P o p u la rn o ść .

R om an Lew andow ski.

a*
O dpow iedz ia lny  R e d a k t o r : 
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